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*Sejm zdecydował: rusza reforma oświaty, a jednym z jej elementów jest rozpoczęcie nauki przez sześciolatków

- Edukacja szkolna powinna się rozpoczynać w wieku sześciu lat -uważa Ministerstwo Edukacji, które przygotowało reformę.

Ten pomysł nie koniecznie podoba się wszystkim rodzicom dzieci.

Propozycje zmian zaproponowała minister Katarzyna Hall. Przez pierwsze trzy lata od wprowadzenia reformy to rodzice decydowaliby, czy posłać sześcioletnie dziecko do szkoły, czy poczekać, aż osiągnie ono siedem lat.

INNY PROGRAM

Ministerstwo zauważa, że odpowiednio przygotowane przedszkolnie dziecko w wieku sześciu lat powinno bez problemów poradzić sobie ze spełnieniem wymagań nowej podstawy programowej dla klasy pierwszej. Ponadto dzieci w wieku przedszkolnym i wczesnoszkolnym rozwijają się w bardzo różnym tempie, dlatego przedszkole powinno lepiej rozpoznawać faktyczne potrzeby swoich wychowanków, żeby lepiej pomagać im w przygotowaniu do szkoły.


Eksperci przygotowujący nowe wymagania programowe znają mankamenty obecnej szkoły oraz wiedzą, że część sześcio - i siedmiolatków, ucząc się według obecnie obowiązujących programów, nabiera niechęci do szkoły i do uczenia się.

PRZEBUDOWAĆ SZKOŁY

Jednocześnie eksperci dodają, że sam budynek szkolny musi być przygotowany do przyjęcia sześciolatków. -Przecież dla sześciolatka muszą być odpowiednie: toaleta w szkole, klasa, meble szkolne. Jest to wydatek, podobnie, jak na etaty dla nauczycieli. Dziś szkoły są nieprzygotowane do zmian, a to szkoły i samorządy przejmą finansowy cały ciężar wprowadzenia reformy. Ponadto małe dzieci nie zawsze dobrze się czują w wielkiej szkole - ocenia Adam Słomka, przewodniczący nauczycielskiej Solidarności w Radomiu.


Ministerstwo jednak przyznaje, że w budżecie zarezerwowane są pieniądze na niezbędne przebudowy placówek dla szkół w całej Polsce.


Z kolei Związek Nauczycielstwa Polskiego popiera reformę i wcześniejsze posyłanie dzieci do szkół. - To dobry pomysł i dobrze, że jest rozłożony w czasie. Pełna reforma wejdzie w życie w 2012 roku, będzie więc czas, by w pełni się przygotować do tego zadania, uniknąć błędów. Zresztą obniżenie wieku szkolnego zauważamy w większości krajów europejskich - ocenia Tomasz Korczak, prezes Związku Nauczycielstwa Polskiego w Radomiu.

*

SPRAWDZILIŚMY

Co jest w ustawie?

Obowiązek szkolny dla sześciolatków, ale z pewnymi warunkami. Na początek, przez pierwsze trzy lata, to rodzice będą decydowali o wysłaniu dziecka do pierwszej klasy. Od 2009 do 2012 sześciolatki zasiądą w pierwszych klasach razem z siedmiolatkami. Te maluchy, które nie pójdą do szkoły, trafią do przedszkola. Pełny obowiązek szkolny dla sześciolatków wejdzie w życie 2012 roku.
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Zamieszanie w kieleckich przedszkolach. Urząd miasta chce, aby co do minuty był rozliczany czas pobytu malucha wprzedszkolu. A nauczyciele boją się, że rodzice, żeby zaoszczędzić, będą rezygnować z ich placówek i zabraknie dla nich pracy

Zasady opłat za przedszkola w Kielcach zmieniają się od lutego. Na razie placówki zbierają od rodziców deklaracje, wktórych ci drudzy z dokładnością do pół godziny podają, jak długo ich pociecha przebywać będzie wprzedszkolu.


Tymczasem już wiadomo, że takie deklaracje nie wystarczą. - Jesteśmy na etapie przygotowania projektu porozumienia, jakie będzie zawierał dyrektor przedszkola z konkretnym rodzicem (opiekunem). Planujemy, aby opłata rozliczana była co do minuty - informuje Anita Stanisławska, zastępczyni dyrektora wydziału edukacji, kultury i sportu urzędu miasta.


Za pobyt dziecka w godz. 8-14 rodzić nie płaci nic. Jeśli rodzić będzie chciał na przykład, by dziecko było wprzedszkolu 2 godziny i 45 minut dłużej, wtedy podpiszę umowę i zapłaci 68,75 zł miesięcznie.


Co będzie, gdy rodzić zostawi malucha na dłużej, niż zadeklarował w umowie?


- Planujemy, aby za pozostawianie dzieci ponad czas określony w porozumieniu rodzic wnosił opłatę dodatkową odpowiednio wyższą niż ustalona stawka, czyli 25 zł za godzinę miesięcznie - informuje Stanisławska.


Nie wiadomo jeszcze, jak kara będzie liczona. Decyzje w tej sprawie podejmą same przedszkola.


Tam niewesoło. Nauczyciele boją się, że rodzice, kierując się oszczędnościami, będą chcieli maksymalnie skrócić czas pobytu dzieci. Może okazać się, że po godz. 15 nie będzie się kim zajmować w przedszkolu. Teraz etat w przedszkolu to 25 godzin tygodniowo. Czy zostaną okrojone etaty? Bo po proponowanych przez miasto zmianach tych godzin może zabraknąć.


- Trudno w tej chwili ocenić, jakie będą skutki. Wszystkie scenariusze są możliwe - uważa Stanisławska.


Elżbieta Drogosz, szefowa kieleckiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego: -Nauczyciele pytają, czy będą zwolnienia. Na razie mamy tylko obietnicę, że do końca tego roku szkolnego ich nie będzie. Co dalej, nie wiadomo.


ZNP zaproponowane przez miasto zmiany się nie podobają. -Czy pracownik przedszkola będzie stał wszatni i spisywał, kiedy dziecko weszło i wyszło? A co będzie, jeśli rodzic się uprze i zaprzeczy, że zabrał dziecko później? - pyta Drogosz.


Elżbieta Kędzierska, dyrektorka Przedszkola nr 1 przy ul. Norwida w Kielcach, o „minutowym“naliczaniu opłat dowiedziała się od „Gazety“. -Myślę, że nie będziemy ściągać dodatkowych pieniędzy, jeśli np. coś zatrzyma rodzica na mieście i któregoś dnia odbierze dziecko później - mówi.


Przyznaje jednak, że gdy często będzie się to zdarzać rodzicom, możliwa będzie zmiana umowy. –W kolejnym miesiącu zaproponujemy wydłużenie czasu pobytu - twierdzi Kędzierska.


Nie wiadomo jeszcze, jak będzie wyglądała rejestracja wejść i wyjść uczniów. - Będziemy o tym rozmawiać. Rozwiązań jest kilka, a najpewniej to będzie zapis wdzienniku czy zeszycie. Powinno to być zadanie dla wychowawcy grupy, który najlepiej wie, o której dziecko przychodzi iwychodzi - mówi Joanna Drela, wicedyrektorka Przedszkola nr 3 na Barwinku. Na razie w przedszkolach nie wiadomo, jakie deklaracje dotyczące pobytu dzieci złożą rodzice. Szalejąca grypa sprawiła, że maluchów jest mało i dokumenty trudno zebrać. -Na podstawie tego, co mamy, trudno cokolwiek ogólnego powiedzieć, bo deklaracje są bardzo rożne - mówi Drela.

Jak zmienią się opłaty od lutego?

Rodzice, którzy zostawiali dzieci na 6 godzin, między 8 a 14, nie płacą nic. Za każdą godzinę ponad ten czas płacą 25 zł miesięcznie. Np. jeśli zostawią dziecko pomiędzy godziną 7 a 15, opłata miesięczna wynosić będzie 50 zł.


